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i?fOW E HERKULANUM  W  ZAK.RECIE.

[Artykuł nadesłany.)

Ząćfże ludzkie iak wszystko , prócz budo
w y świata powszechnego i w nim wiekuistego 
.ruchu, są zmienne. Mnie się ni ztąd ni zowąd 
zachciało pisać : postanowiłem wszelako szukać 
W przygodach mieyscowych powodu do pisa
nia , i dlategom dnia onegdayszego, wychodząc 
na przechadzkę zwyczaj ną ku Zakrętowi, dał 
sobie słowo czatować na wszelkie okoliczności, 
wzbudzaiąoe umysł do rozwagi użyteczney. Idę 
więc z talentem ostrowidza, rzucaiąc okiem 
zwinnie na wszystkie strony , lecz wszędzie 
a i  do Pohulanki prócz żydów nic nie postrze
gam. .Przedmiot bogaty do rozmyślania, ale 
nayostrzeysza bystrość byłaby próżna ; ile bo
wiem działania rządowe wszystkiego tu mogą 
dokazać, tyle naytrafnieysze prywatnych ro
zumowania , zawsze tylko ad calendas graecas 
(do krainy marzeń) odsyłauemi będą.

Za Pohulanką daie mi się widzieć zdale- 
ka ku laskowi zakreckiemu powolnie posuwa
jąca się istota: pomyśliłem sobie : bądź co bądź, 
musi się tu móy umysł pożywić : iakoż nad 
wszelkie nadzieie szczęście mi posłużyło.

Biegnę, zbliżam się , postrzegam postawę 
młodego człowieka ; lecz, dla Boga! cóż ma 
znaczyć ten krok żółwi, leniwy ?  Będąc tuż 
koło niego, zacząłem iśdź powolniey, a gdy 
na mnie spóyrzał, dała się widzieć twarz wy- 
bladła, pomarszczona: byłto rzeczywiście 
młodzian zgrzybiały. A że cywilizacya wieku 
X IX  nie dozwala w oczy prawdy mówić, prze- 
tom się z dworactwem naygrzecznieyszem o- 
śroielił zapytać: czy nie iesteś Pan chory?— Nie 
iestem chory, rzekł, lecz całkiem osłabiony: 
we wszystkich członkach czuię niemoc, nic mi

nawet sztuka lekarska nie pomaga —— do szczę- 
tum zniszczał, tak , iż się iuż ledwie czpłgaó 
mogę.

Ta przed nieznaiomyfh tak szczera otwar
tość wzbndziła we mnie szacunek i litość; prze
widywałem albowiem, że musiał paśdź ofiarą 
nieznaiomości św iata, burzliwości młodzień- 
czey i zwodnictwa. Coź Papa przywiodło, 
pytałem się pomimo moich domysłów, w tak 
młodym wieku do takiey dolegliwości?—. Skoń
czywszy nauki w uniwersytecie , czyli przebie- 
gaiąc przez lat kilka wszystkie sale naukowe, 
wyszedłem nakoniec na wolność —  a co gorsza, 
z opieki. Tak nazwani przyiaciele, pod hasłem 
zabawy wciągnęli mię we wszelkie zdrożno- 
ści. Od rana, to iest od iedenastey przed po
łudniem (bośmy poszedłszy spać o p;ątey rano 
nie mogli wstawić wcześniey), wałęsaliśmy się 
z herbaty na kaw ę, z kawy na czokoladę, 
ztamtąd na śniadanie z kielichami, potem na 
faykę i gawędę, poźniey na obiad, na grę, te
atr , wieczerzą, a cały się dzień kończył na 
ofiarach u Bogini Vulgi-vaga. Poznaię, nieste
ty ! żem się nie bawił, lecz grób dla siebie ko
pal ! —  Ale cóż czynić, trzeba cierpieć!—  Po
wiedzże mi teraz móy Panie, mówił do mnie, 
iak żyiesz, że będąc ode mnie dwa razy podo
bno starszym ,' tak ozerstwo wyg'ądasz , tak 
krzepkim iesteś, i tak zwrotnie chodzisz.—  
Recepta moia, odpowiedziałem, iest krótka i 
prosta, ale nie nader łatwa do wykonania. 
Wstaię przed piątą, wypiiam szklankę owsian
ki , pracuię ciągle aż do czwartey po południu, 
iem proste dwie potrawy, piię czasem szklankę 
wina ; ubiegam do dwunastu wiorst; gdy mam 
po obiedzie pragnienie, piię zdroiową wodę, 
nakoniec do dziesiątey iesicze pracuię, i tak 
me dni przepędzam.—  Szczęśliwy*! rzeki do 
mnie z westchnieniem : przeszłości cofnąć nie
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zdołam;—  postanawiam ryć inaczey , i tak po
rządne prowadzenie się naśladować ; wątpię a- 
to li, czy mi wypadnie długo na ziemi tey prze
mieszkiwać ! —  Rozrzewniły mię te wyrazy: 
na iakiem mógł zdobywałem się pociechy, i uści
ska vrszy biedaka, w dalszątn się puścił drogę.

Rozmyślaiąc o tem smutnem zdarzeniu, 
©raz o sposobach , iakiemiby można było mło
dzież od podobnych zachować zdrożności, staię 
przed rozwalinami Zakrętu na szerokiey ponad 
W iljią równinie. Trafem postrzegam w agre
ście trzy bydlęce długie kości kształtnie na 
krzyż położone , i iuż w ziemię wrosłe. W  pa
dła mi myśl, czy nie iest to znak iak i; a nadto, 
zważywszy zaburzenia r. 18 12  mniemałem, 
azali nie zakopał kto tam grosza, tak w każ
dym czasie wszystkim potrzebnego. Biorę się 
więc do kopania, i kołem natrafiam na płaski 
kamień ; dobywszy go , postrzegam skrzynkę: 
to skarb pewnie ! krzyknąłem głośno z radości. 
Wydobywam mozolnie tę tak pożądaną z do- 
bycz ; —  skrzynka się niezamkmęta otwiera, a 
z niey wypada—  cóż? zgadniy szanowny czy
telniku : —  oto pakiet duży , w skórę obwinię
ty  —  zginęła nadzieia brzęczącey mamony! 
z największą iednak ciekawością i skwapliwością 
rozrywam sznurki , i postrzegam kilkadziesiąt 
arkuszy pisma autora iakiegoś bezimiennego, 
naznaczonego tylko dwoma w'ielkiemi głoskami:
JVl. D__ czy nie MikołaiaT)oświadczyńskiego?—
Na karcie pierwszey za cały tytuł położono: 
44 Przeze mnie dla siebie” —  Ale to mię w ra
dość i w naywiększe wprawiło zadziwienie, 
gdym na drugiey karcie wyęjzytał napis: ‘ -Do 
młodzieży —  Co za zbieg osobliwszy i trafny 
ewego spotkania się z młodzianem, moich my
śli i znalezionego rękopismu! który przebie
gając dowiedziałem się o wtelkiey osobliwości, 
że i dawniey przed stu kilkudziesiąt laty mu
siało bydź cóś do towarzystwa dzisieyszych 
Szubrawców podobnego; bo się autor c?ęsto
Szubrawcem Kosmopolitą mianuie__ Teraz wy-
pisuię treść z rękopisma do zamiaru moiego 
służącą :

“  Do Młodtieiy. *

tf Od pierwszey młodości czułem w mym 
umyśle nagabanie do porównywania charakterów 
ludzkich, w oboiey płci i w każdym wieku, ze 
zwierzęcemi, i w dalszem przekonałem się 
życiu, źe chociaż,podług powszechnie przyjętego 
mniemania , ludzie ieden rodzay składaią, mo
żna ich iednak ze względu na różne skłonności 
przyrodzone , oraz na nałogi w społeczności na
byte , dzielić na różne gatunki zwierzęce, po
cząwszy w zwierzętach czworonożnych od 
myszki drobney aż do słonia, w lataiących two
rach od motyla do orła i strusia, a nawet mo« 
żnaby nie wyłączać płazów i owadu. Tak, że 
Psycholog iaki z podobną głową do rozbioru iak 
Lineusz urodzony , mógłby w ludziach znamio
nami trafnemi odróżniać gromady, rzędy, ga
tunki, i t. d. T y  naprzykład po większey czę
ści teraźaieysza młodzieży (móifri autor o cza
sach swoich) mogłabyś przyzwoicie należeć do 
rodzaiu motylów między ludźmi, którego zna- 
iome dotąd gatunki s ą : birbanci_, próiniacy 
modni , gachowie, włóczęgi , elegancie/raczki, 
fanfarony ; cechami zaś ich są półwąsiki sta
rannie ostrzyżone i często trefione , bródki na- 
kształ brodawek, kolce w uszach i gwizdanie, 
sykanie i śpiewanie aryiek francuskich lub wło
skich zamiast rozmowy, zuchwała w czasie 
pokoiu rubaszność, nayczęściey wybladłe twa
rze z siniemi pod okiem obrączkami , mordo
wanie się bez pracy, ustawiczne zatrudnienie 
nic nie robiąc (gratis anhelare , multa agendo 
nihil agere). Z  motylami równa was lekkość, 
pstrocizna i niestałość , która się w was zowie 
ksztaltnością, sentymentalności<ą i lekkomy
ślnością przyiemną; to laś różni, że kiedy się 
te półmędrki napowietrzne z poczwarek w na- 
dobnieyszą przeistaczaią postać, wy się przeci
wnie (przywiley wyraźny wolności człowieka) 
z pięknieyszey postawy możecie przemieniać 
w poczwarki, niekiedy drugim, a często i so
bie iak ćma szkodliwe.”

‘ ‘ Co moraliści, uczeni prawdziwi i inni 
tym podobni gdyraeze pedanteryą napuszeni
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dla Was przepisuią, wyraźńie nie iest stoso- 
Wneni do waszego wielkiego i pięknego świata. 
I  gdybyście chcieli nawet, nie rzucaiąc całkiem 
swego stanu, póyśdź za ich nauką, łącząc po
wagę ich w postępowaniu z potrzebnem wam 
wiercipięctwem , stalibyście się dziwotworami 
niezdolne mi, iak mówią, ani do tańca ani do 
różańca. —  Twierdzą oni np., źe trzeba po
znawać stosunki między ludźmi zachodzące, a 
z tych wynikaiące U9tawy wypełniać ściśle, 
bez względu na przyiemne i korzystne , lub 
nieprzyiemne a nawet i szkodliwe skutki Je- 
dynym , podług nich, probierskim kamieniem 
spraw naszych ma bydź szacunek samego sie
bie, który istotną iest nagrodą dobrych z grun
tu uczynków i obyczaiów. Mówią ieszcze, iż 
należy panować nad sobą, niezawsze czynić 
natychmiast czego się żąda i oo się zdaie bydź 
roskosznenr, nie zawsze unikać nieprzyjemności, 
które powinność nakazuie , i t. d.—  Te itym. 
podobne prawidła chcąc wypełniać, potrzeba- 
by zawsze nad sobą czuwać, mierzyć swe kroki, 
rozmyślać, przewidywać przyszłość, przeszłość 
z obecnością porównywać , a to czyniłoby po
sępnym, zadumanym, zabierałoby czas tak po
trzebny do zabaw słodszych i szlachetniey- 
szych, gdzie gotowizna, iakiegoś użycia rosko-
sznego albo lubieżnego iest w widoku__I w cóż-
by się obróciła ta wesołość, ta sentymentalna 
gadatliwość, ten dowcip krotoiilny, Szarado- 
Wy, które są okrasą właściwego wam chara
kteru , *i tak w świecie waszym poklaskiwane- 
go ! ! —  Niema więc dla was korzyści czytać 
pism podobnych , lub się podług nich przetwa
rzać ! Stracilibyście powabne przymioty rześkie
go motyla, i pewniebyście się na śmiech wy
stawili, połączaiąc niezgrabnie przeciwne sobie 
własności z próżną okazałością indyka lub 
pawia. Pour Von» autres Mrs (przemawiam do 
was ulubionym wam ięzykiem) il pous faut 
absolument du semillant du papillon , quoique 
vous n’en avei pas souvent le veloute! V

u Unikaycie przeto uczonych i moralistów 
iak zarazy. Ludzie ci przez ciągłe rozważa
nie nadali umysłowi swemu własność mikro

skopie zna. rozpoznaiącą nie tylko fawne, lecz 
naydrobnieysze i nayskrytsze zdrcźuości i nie
dorzeczności, A  iako pod drobnowidzem musz
ka lub pleśń, pierwsza się wydaie ogro- 
mnem straszydłem , druga lasem roślin nie
zliczonych; tak i naykunsztownieysze wasze 
tonem , minami i iestami nąrabianie, mogłoby 
ich pie omamiać, i za pierwszćm ust otwo
rzeniem , ba owszem z samey postawy i fizy- 
ognomii, mogliby was posądzać o próżność, ni- 
kozemność, marnotrawienie czasu, a to w  ich 
oczach są wielkie wady.—  Zostawcie więc icfi 
.sobie samym , przy ich stolikach, książkach, 
i szczupłem nader ich towarzyszów zgroma
dzeniu. —  Alboż tey małey, co do liczby osób, 
straty nie wynagrodzi wam świat Wasz liczny, 
ten zbiór wszystkich powabów i przyiemności? 
Tamto małym kosztem, znaijc tylko spis ksiąg 
nowszych, przy powierzchownych nienudzą- 
cych wiadomościach o literaturze romansowey, 
o sztuce malarskiey, rzeźbiarskiey i. budowni- 
czey , można śmiało na popis występować, mo
żna walne odbywać rozprawy , i stanowcze o 
wszystkiem , nie wystawiaiąc się na krytykę 
Pedantów, dawać wyroki. Można np. zna
lazłszy w iakicn gmachu wiele obrazów jedne
go pęzla, i to kraiowego , naydować w nich 
oryginały szkół włoskiey, niderlandzkiey i fran- 
cuekiey, a w nich ieszcze , wymieniaiąo po 
imieniu autorów, kunsztmistrzów, znaydować 
coś do zganienia (*). Alboż to nie iest w y
godnie?—  Zyycie wię« Panicze w tym wielkimi 
świecie, i wykrzykuiąc orzezwiaiące hasło: 
“  VLvę la bagatelle ! ! ”  nie dbaycie o mały ką
ciki waszych Antypodów! —  To rada moia 
dla zdrowey ieszcze klassy młodych birban- 
tów.”

---------- !
(*) Zdarzyło mi się to samemu w  tuteyszym kościele ka

tedralnym. W  wielki Piątek wchodzę dla nawiedze
nia grobu , i postrzegam osoby przeehadzaiące się 
wzdłuż kościoła z okiem zwróconem na obrazy. Je 
dna między niemi z nieubłaganą zawziętością nico
wała wszystkich szkół talenta. Rubensowi nayw ięcey 
się dostało.



„ W y  zaś, którzyście na gorliwey usłudze 
bożyszcz waszych skłonności, żądz i namiętno
ści , siły młode stargali; którzyście tyle iuż 
pYzysług (podług zasady : nie masz złego coby 
na dobre nie wyszło) Klinice t i podobnym u- 
stanowieniom uczynili! posłuchaycie K o
smopolitę , który się do w as, dla skrzepienia 
w was odwagi i sił zwątlonych, z króciuchną 
bohatyrską myślą odzywa, i korzystaycie z mey 
ieśli możecie

„  Człowieku! nie sto lat stanowią długie 
życice, lecz ie stanowi liozba dobrych uczyn
ków : a zatem kiedy się kolwiek umiera, za
wsze się żyło i dosyć iy ło ! —  Cofniy więc 
swóy krok do złego zamysłu skierowany; ie- 
śliś źle używał, uży way lepiey, z pomiarko- 
waniem , nie szkodząc ni sobie , ni drugim ; 
.zrób ieden dobry uczynek , pokonay złą na
łogową skłonność , a to cię wzmocni, i do 
odmiany życia zachęci.”

Na tćm kończy autor rękopistna, ia zaś tę 
tyko uwagę dołączam , że się czasy strasznie 
zmieniaią. To co dla młodzieży owych wie
ków mogło za naukę służyć , dzisieysza mło
dzież, troskliwiey nad sobą czuwaiąca, czytać

tylko będzie iak wiadomość historyczną. O* 
day Boże!!
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KORRESPONDENCYA RED AKCYI,

i) Redakcya otrzymała list i rękopsmo da 
Wiadomości Brukowych ** z ułączeniem za fa
tygę rubli (ass.) dziesięć ”  —  Rękopistna tego 
zrozumieć nie podobna , i dla tego drukowane 
nie będzie. Co się zaś tycze lorub. ass., Re
dakcya ma honor upraszać Autora pomienio- 
nego rękopisma, aby ią uwiadomił, dokąd chce 
żeby pieniądze te odesłane były : inaczey bo
wiem odda ie na rzepz ubogich do tutęyszego 
Domu Dobroczynności.

2) Nadesłana do' Redakcyi wiadomość o 
partyi p l a g i ańtkiey będzie umieszczona w na
stępnych numerkach Wiąd. Bruk., jeżeli nic 
przeciwko niey Cenzura nieznaydzie.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 

rnieysc prawem wyznaczonych.

F. N. Golański Koro. Cenzury Cd, 

w Wilnie w  drukarni Redakcyi pism periodycznych.


